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Słowacki depozyt.  
Jerzy Stempowski i wiersze Edwarda  
Śmigłego-Rydza

Slovak Deposit. Jerzy Stempowski and the Poems of Edward Śmigły-Rydz

Abstract: This article is devoted to the circumstances in which – in 1948 – the monthly “Kul-
tura” published unknown poems by Marshal of Poland Edward Śmigły-Rydz, written during 
his internment in Romania and subsequent hiding in Hungary in 1940–1941. It highlights 
two figures in this context: Jerzy Stempowski, who brought about this publication, and Bazyli 
Rogowski, who saved, preserved, and transferred these poems to Switzerland during the war.
Keywords: Jerzy Stempowski, Edward Śmigły-Rydz, Bazyli Rogowski, poetry, war refugee, 
emigration, “Kultura”

Streszczenie: Artykuł poświęcony jest okolicznościom, w jakich w 1948 roku miesięcznik 
„Kultura” ogłosił nieznane wiersze marszałka Polski Edwarda Śmigłego-Rydza, pisane podczas 
internowania w Rumunii i późniejszego ukrywania się na Węgrzech w latach 1940–1941. Eks-
ponuje w tym kontekście dwie postaci: Jerzego Stempowskiego, który do tej publikacji dopro-
wadził, i Bazylego Rogowskiego, który wiersze te ocalił, przechował i w czasie wojny przekazał 
do Szwajcarii.
Słowa kluczowe: Jerzy Stempowski, Edward Śmigły-Rydz, Bazyli Rogowski, poezja, uchodź-
stwo wojenne, emigracja, miesięcznik „Kultura”

Dwudziestego dziewiątego lipca 1946 roku przebywający już od ponad pięciu 
lat w Szwajcarii Jerzy Stempowski pisał z Muri do mieszkającej w Londynie Kry-
styny Marek:

Czy doszło kiedyś do Pani wiadomości, że Rydz powrócił w Rumunii do pisania 
wierszy? Otrzymałem właśnie stamtąd kajet wierszy, które wydają mi się pisane jego 
ręką. Kajet ten czekać musi u mnie na przyjazd jego prawowitego właściciela, który 
zapewne przywiezie też odpowiedź na moje pytanie. Jeżeli wiersze te są istotnie pióra 
Rydza, stanowią pewien dokument i objaśniają, czemu Rydz wrócił do kraju po  
śmierć. Wynika z nich, że Rydz był ostatnim romantykiem z późnej fazy schyłkowej  
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i neogotyckiej […]. Takie wiersze mógłby był pisać Berlioz. Jest w nich dużo rzetelności 
przy zwykłym wszystkim wierszom polskim nieokrzesaniu literackim1.

Był jednak pełen wątpliwości. Dzień później zwierzał się z nich Marii Czapskiej:

Czy słyszała Pani kiedy o tym, aby Rydz-Śmigły pisał w Rumunii wiersze? Dostałem 
właśnie stamtąd paczkę wierszy, które wydają się być jego pióra. Ponieważ jednak nigdy 
o tym nie słyszałem, waham się z takim rozpoznaniem autorstwa. Wiersze te mam 
tu przechować do przyjazdu ich właściciela, który ma tu też przyjechać i od którego 
dowiem się prawdy. Wiersze są jak wiersze, bardzo romantyczne. Ciekawe jako doku-
ment charakteryzujący autora i objaśniający, czemu wrócił do kraju po śmierć. Może 
lepiej o istnieniu tych wierszy u mnie nikomu na razie nie mówić, bo należą one nie 
do mnie, ale stanowią część elaboracji mitów krajowych, w której nie chciałbym – jako 
niepowołany – brać udziału. Do mnie trafiło to przypadkiem i może zainteresowani 
mieliby do mnie pretensję, gdybym się w te sprawy mieszał. Piszę o tym Pani jako  
o części historii współczesnej2.

Minęły dwa lata. Osiemnastego czerwca 1948 roku Stempowski, wyzbyw-
szy się wcześniejszych wahań i zapewne szukając poparcia swojego stanowiska, 
informował Krystynę Marek:

W Słowacji ukrywał się podczas wojny pewien piłsudczyk, który z rzadka dawał 
mi znaki życia. W końcu 1944, czując się tam bardzo niepewny, przysłał mi tajemniczymi 
drogami zwitek papieru, zawierający koło dziesięciu krótkich wierszy. Po ten depozyt 
miał się do mnie ktoś zgłosić. W kilka miesięcy później mój słowacki korespondent 
znalazł się w wielkich opałach i uciekł do Polski, gdzie został zaraz aresztowany […]. 
Odtąd nie miałem o nim żadnej wiadomości. Po wiersze nikt się nie zgłosił. Wobec tego 
przeczytałem je uważnie i przyszedłem do wniosku, że autorem ich nie może być nikt 
inny jak Śmigły-Rydz, który napisał je w 1941, skrywając się na Węgrzech i w Słowacji 
przed powrotem do kraju, gdzie zmarł na tyfus. Wiersze są w stylu Młodej Polski, 
bardzo romantyczne, świadczące raczej lepiej niż gorzej o ich autorze. Nie zbogacają 
wprawdzie poezji, ale rzucają światło na charakter – nieco fantazyjny – naczelnego 
wodza naszych sił zbrojnych. Dla tej przyczyny są moim zdaniem du domaine public, 
dokumentami należącymi do wszystkich. Rydz nie ma potomków, jego żona żyjąca we 
Francji jest związkiem przypadkowym, luźniej tylko związanym z osobą naczelnego 
wodza niż wiersze przezeń napisane. Nie mając gdzie chować tego osobliwego doku-
mentu, chciałbym ogłosić je w jednym z najbliższych numerów „Kultury”3.

1   J. Stempowski, Listy z ziemi berneńskiej, Londyn 1974, s. 56.
2   List J. Stempowskiego do M. Czapskiej z 30 lipca 1946 roku [w:] J. Stempowski, Listy, 

słowo wstępne: J. Kott, W. Karpiński, posłowie: A.S. Kowalczyk, wybór i redakcja: B. Toruńczyk, 
Warszawa 2000, s. 15.

3   J. Stempowski, Listy z ziemi berneńskiej, s. 75.
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Nim do tego doszło, Stempowski, omawiając wprowadzony właśnie na łamy 
„Kultury” dział dokumentów i wspomnień, informował Jerzego Giedroycia:

Do takiego działu mógłbym się też przyczynić, przesyłając Panu dokument, który 
przypadkiem znalazł się w moim posiadaniu. W 1945 pewien piłsudczyk ukrywający 
się w Słowacji, czując się tam bardzo niepewnie, przesłał mi zwitek wierszy do przecho- 
wania. Po depozyt ten miał się ktoś zgłosić, ale dotąd nikt tego nie zrobił. Osoba, która 
mi go przysłała, uciekła ze Słowacji do kraju, tam trafiła do więzienia i dziś nie wiem, 
co się z nią dalej stało. Po uważnym przeczytaniu wierszy doszedłem do przekonania, 
że mógł je napisać tylko Edward Śmigły-Rydz w okresie, kiedy przed powrotem do 
kraju ukrywał się na Węgrzech i w Słowacji. Jeden z moich znajomych, który wówczas 
też tam był, potwierdził te przypuszczenia. Będę jeszcze szukał innego potwierdzenia.

Wiersze te nie zbogacają poezji polskiej, ale są ciekawym dokumentem ilustrują-
cym romantyczny charakter Naczelnego Wodza i z tego tytułu są „du domaine public”, 
dokumentem historycznym, jeżeli nie oświetlającym wypadki, to napełniającym za- 
dumą i dającym autentyczną barwę temu okresowi czasu. Egzemplarz, jaki posiadam, 
jest odpisem maszynowym. Istniały więc i inne egzemplarze. Czy o tym coś wiadomo? 
Czy były gdzieś drukowane? Czy ktoś zgłaszał pretensje do rozporządzania tą spuścizną?

Na emigracji nie ma żadnego archiwum pewnego, gdzie można by takie rzeczy 
przechować. Mój własny los i losy moich papierów są bardzo niepewne. Muszę 
rozporządzić nimi w jakiś sensowny sposób. Śmigły-Rydz nie miał dzieci. Jego żona, 
tzw. Tomasówka, jest zjawiskiem przypadkowo-romantycznej natury, związanym  
z osobą Naczelnego Wodza znacznie luźniej od jego wierszy. Przypuszczam więc, że 
nawet jako przypadkowy posiadacz tego dokumentu mogę nim rozporządzać i że naj- 
stosowniejszym sposobem ocalenia go od zagłady byłoby ogłoszenie go w „Kulturze”  
w dziale dokumentów. Pamięci wodza wiersze te ujmy nie przynoszą, wręcz przeciwnie, 
ukazują go z najlepszej strony […]. Nie ma więc żadnych ważnych kontrargumentów 
przemawiających przeciw publikacji, prócz chyba tego, że wiersze te były już gdzieś 
ogłoszone. Pan będzie się mógł o tym łatwiej dowiedzieć niż ja, żyjący właściwie na 
marginesie emigracji4.

Już pięć dni później Giedroyc odpowiadał Stempowskiemu:

Co do wierszy Śmigłego, to może byłoby zabawne je drukować. Wymagałoby to tylko 
bardzo taktownego wstępu czy omówienia i nie bardzo wiem, kto mógłby to zrobić. 
Jego żona bawi w Monte Carlo, ale nie sądzę, by z jej strony były jakieś trudności. Może 
więc Pan zechce te wiersze przysłać5.

4   List J. Stempowskiego do J. Giedroycia z 21 maja 1948 roku [w:] J. Giedroyc,  
J. Stempowski, Listy 1946–1969. Część pierwsza, wybrał, wstępem i przypisani opatrzył A.S. 
Kowalczyk, Warszawa 1998, s. 59–60.

5   List J. Giedroycia do J. Stempowskiego z 21 maja 1948 roku [w:] tamże, s. 64.
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Stempowski przesłał je Giedroyciowi opatrzone bardzo taktownym wstępem 
własnego autorstwa; ukazały się w numerze sierpniowym „Kultury”6. We wstępie 
podpisanym inicjałami pseudonimu powtórzył Stempowski w zasadzie to wszystko, 
co wcześniej napisał do Krystyny Marek, Marii Czapskiej i Giedroycia.

W Słowacji ukrywał się podczas ostatniej wojny pewien polski emigrant, stary piłsud-
czyk, który – dopóki to było możliwe – utrzymywał ze mną ostrożną korespondencję. 
W końcu 1944, czując się bardzo zagrożony, przysłał mi niewielki rękopis, po który 
miał się do mnie zgłosić jeden z jego znajomych.

Minęło odtąd kilka lat, nikt jednak nie zgłosił się po odbiór rękopisu. Mój korespon- 
dent wrócił ze Słowacji do Polski, gdzie wkrótce został aresztowany. Dalsze jego losy 
nie są mi znane.

Utraciwszy nadzieję na możność doręczenia depozytu według życzeń jego poprzed-
niego posiadacza i zmuszony do rozporządzenia nim na własną odpowiedzialność, 
zacząłem od uważnego przeczytania rękopisu. Składa się on z 26 luźnych, numero- 
wanych kartek maszynopisu. Papier jest niejednolity, bez znaków wodnych; rozmiarem  
i gatunkiem przypomina rodzaje papieru najczęściej używane na Węgrzech. Całość 
sprawia wrażenie, że odpisy robione były w różnych czasach, w miarę posuwania się 
rękopisu.

Już pierwsza lektura nasunęła mi przypuszczenie, że autorem 26 wierszy składa-
jących się na ten rękopis jest marszałek Edward Śmigły-Rydz. Jak wynika ze znajdu-
jących się przy nich dat, wiersze zostały przezeń napisane w 1940–1941, w Rumunii  
i na Węgrzech, przed powrotem do kraju.

Przypuszczenie moje potwierdzili przyjaciele, którzy w tym czasie znajdowali się 
na Węgrzech i znali szczegóły pobytu tam ostatniego naczelnego wodza Wojsk Pol- 
skich. Od nich dowiedziałem się też, że kilka jego wierszy, podpisanych inicjałami S.R., 
ukazało się drukiem w tygodniku polskim, wychodzącym wówczas w Budapeszcie.

Istnieją zatem wskazówki, że autor nie sprzeciwiał się publikacji swych wierszy. 
Nie zamierzał ich także zniszczyć, jak można wnosić z porządku cechującego rękopis. 
Być może był to dlań swoisty „journal intime”.

Oddając do publikacji kilka tylko z 26-ciu wierszy, autor miał zapewne świadomość, 
że nie wszystkie są w jednakowym stopniu wykończone i gotowe do druku. Ogłaszając 
je obecnie, przykładamy do nich inne kryteria.

Ostatni, nieszczęśliwy wódz naszych sił zbrojnych nie jest więcej osobą prywatną 
i pisma jego są dokumentem historycznym. Ostatnie lata jego życia i okoliczności 
otaczające jego powrót do kraju i śmierć nie są dobrze znane. O ile wiem, brak o nich 
dotąd jakiejkolwiek drukowanej relacji. Marszałek Śmigły-Rydz był zresztą zawsze 
niezmiernie dyskretny i – mimo jego stanowiska – mało kto mógł o nim coś bliższego 
powiedzieć. Badacz naszych dziejów znajdzie zapewne o nim znacznie mniej wiary-
godnych świadectw niż o wielu drugoplanowych postaciach tegoż okresu. Mimo nieco 

6   E. Śmigły-Rydz, Wiersze, „Kultura”  (Paryż) 1948, nr 6, s. 71–79.

Krzysztof  Ćwikliński﻿
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nieoczekiwanej formy, wiersze jego są dokumentem mogącym wypełnić pewną lukę  
w materiałach do tego okresu naszej historii7.

Co w jego relacjach listownych i tej poprzedzającej publikację wierszy musi 
zastanowić, to przede wszystkim dość istotna sprzeczność wynikająca z trudności 
w określeniu fizycznej postaci tego „osobliwego dokumentu”. W pierwszym liście 
do Krystyny Marek pisze o przysłanym mu z Rumunii kajecie, a więc zeszycie, 
zawierającym rękopis, w drugim zaś o zwitku papieru. W liście do Czapskiej –  
o paczce wysłanej z Rumunii. Z kolei w liście do Giedroycia pisze najpierw o zwitku, 
następnie o odpisie maszynowym, zaś w opublikowanym wstępie o rękopisie, 
który zaraz potem określa jako odpis maszynowy, by później znów dwukrotnie 
nazwać go rękopisem. Nie ma podstaw przypuszczać, by było to i jedno, i drugie. 
Marszałek Śmigły-Rydz, warto to dodać, pisał odręcznie w sposób wysoce trudny 
do odczytania. Wątpliwe, by nieobeznany ze specyfiką tej grafii Stempowski mógł 
sobie z nią poradzić. Pozostaje zatem zwitek kart maszynopisu, czemu nazywany 
kajetem, nigdy się nie dowiemy.

Zastanowić też musi liczba wierszy. Najpierw jest ich około dziesięciu, potem 
już dwadzieścia sześć. Z dwudziestu sześciu ogłoszono siedemnaście. Opubliko-
wany wiele lat później w Londynie przez Krzysztofa Münnicha bibliofilski zbio-
rek wierszy marszałka8 zawiera ich dwadzieścia jeden, a więc pięć mniej, niż za-
wierał tajemniczy słowacki depozyt. Wiadomo, że zachowało się ich w różnych 
miejscach łącznie dwadzieścia siedem9. Czemu należy przypisać te różnice, trud-
no jednoznacznie rozstrzygnąć.

O wiele łatwiej natomiast jest wyjaśnić, kim był tajemniczy nadawca tej nie-
zwykłej przesyłki. Był to Bazyli Rogowski10, major piechoty w stanie spoczynku, 
były starosta częstochowski, toruński i rówieński, rok przed wybuchem wojny 
powołany na stanowisko wicewojewody tarnopolskiego. We wrześniu 1939 roku 
przeszedł granicę węgierską z zamiarem przedostania się do Francji. Zatrzymany 
w Budapeszcie, pozostał na Węgrzech przez ponad cztery lata. Szybko wyrobił tam 
sobie znaczną pozycję w kręgu piłsudczyków, nauczył się węgierskiego i stworzył 

7   P.H. [Paweł Hostowiec], Poezja i historia. Od wydawnictwa [w:] tamże, s. 71–72.
8   E. Śmigły-Rydz, Dążąc do końca swoich dróg, Londyn 1989.
9   Ostatnie lata Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza (zapis audycji radiowej nadanej przez 

Rozgłośnię Polską RWE), „Wiadomości” 1963, nr 38, dodatek „Na antenie” 1963, nr 6, s. V.
10   Jan Zieliński przypuszczał, że mógł to być Leon Gallas, któremu błędnie nadał imię 

Adam, „były starosta żydaczowski, który na Węgrzech grywał z Rydzem-Śmigłym w szachy  
i był przezeń portretowany, a potem wrócił do kraju, został aresztowany i zmarł w Krakowie”.  
J. Zieliński, Wiersze Rydza-Śmigłego, „Zeszyty Literackie” 1990, nr 31, s. 126. Leon Gallas 
(1889–1946) opuścił Węgry w 1943 roku i przedostał się do okupowanego kraju, nie ukrywał się 
na Słowacji, nie miał – jak się zdaje – żadnych relacji ze Stempowskim. Z kolei Janusz Mierzwa 
podaje, że „Rogowski stał się depozytariuszem spuścizny po Śmigłym”. J. Mierzwa, „Wierny 
Polsce”. Rzecz o powojennych losach Bazylego Rogowskiego, „Niepodległość” 2011, t. LX, s. 134.
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sieć cennych kontaktów11. Tam też organizował marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi 
jego pobyt po ucieczce z Rumunii, a następnie przejście przez Słowację do kra-
ju, przybywając z nim do Krakowa; później, gdy marszałek wyjechał do Warsza-
wy, powrócił na Węgry. Skąd znał Stempowskiego, czy jeszcze z przedwojennej 
Polski, czy już z wojennych Węgier, a nadto czy w ogóle znał, czy też może pole-
cił mu go Stanisław Vincenz, nie wiadomo. Gdy ponad dziesięć lat później Służ-
ba Bezpieczeństwa ustalała potencjalne emigracyjne kontakty Rogowskiego, na 
sporządzonej wówczas liście nie było nazwiska Stempowskiego12. Czemu akurat 
jego wybrał na depozytariusza, można jedynie domniemywać. Nietknięta wojną 
Szwajcaria wydawała mu się zapewne miejscem bezpiecznym dla tego nadzwy-
czajnego legatu, a pisarz, intelektualista i dżentelmen jawił się jako osoba odpo-
wiednia, by go troskliwie przechować. Tym, który miał się po depozyt zgłosić, 
był on sam. Dlaczego go nie odebrał, wyjaśnia Paweł Skubisz:

[…] najprawdopodobniej jeszcze w 1945 r. zdecydował się na wyjazd do Francji.  
W trakcie podróży z przyjaciółką Agnieszką Tomkową (Słowaczką, w przyszłości 
drugą żoną) został oszukany przez wynajętego przewodnika i pozostawiony na drodze 
bez jakichkolwiek środków do życia. Zatrzymany przez żandarmerię na terenie fran-
cuskiej strefy okupacyjnej w Austrii przez miesiąc przebywał w areszcie. W tym czasie 
był przesłuchiwany, a następnie werbowany do pracy szpiegowskiej na terenie Polski. 
Ostatecznie nie wyraził na nią zgody, pomimo że ceną współpracy była oczekiwana 
możliwość wyjazdu do Francji. W drodze powrotnej przez Wiedeń jeszcze raz próbował 
legalnie uzyskać dokumenty wyjazdowe, a kiedy to zawiodło, przybył do kraju i za- 
mieszkał w Warszawie13.

Nie trafił, jak przypuszczał Stempowski, do więzienia. Protekcja przedwo-
jennego piłsudczyka Jerzego Ziętka, wtedy wojewody, później wicewojewody 
śląskiego, pomogła mu tego uniknąć. Z Warszawy wyjechał do Nysy; by utrzymać 
rodzinę, imał się różnych zajęć14. Był obserwowany, inwigilowany i nękany przez 
Urząd Bezpieczeństwa, dla którego jako były oficer wywiadu Korpusu Ochrony 

11   Zob. M. Kornat, Wstęp [w:] M. Kornat, M. Morzycki-Markowski, W rumuńskiej 
pułapce. Internowanie Józefa Becka i Edwarda Śmigłego-Rydza w dokumentach rumuńskich służb 
specjalnych, Gdańsk 2011, s. 66.

12   Zob. P. Skubisz, Droga do Maisons-Laffitte. Bazylego Rogowskiego wspomnienie o marszałku 
Edwardzie Śmigłym-Rydzu [w:] Aparat represji wobec inteligencji w latach 1945–1956, red. nauk. 
R. Habielski, D. Rafalska, Warszawa 2010, s. 264–265. Rogowski, jakoby urodzony w Villach, 
29 listopada 1946 roku, otrzymał legalną zgodę na wyjazd z Bratysławy do Wiednia i dokument 
podróży bez możliwości powrotu.

13   Tamże, s. 256.
14   Zob. S. Vincenz, Garść wspomnień o Baziu, „Kultura” 1962, nr 12, s. 120; J. Mierzwa, 

„Wierny Polsce”…, s. 135–136; jp [Jerzy Pietraszko], Adiutant marszałka, „Nowiny Nyskie” 
2013, nr 33, s. 33.
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Pogranicza stał się ważnym obiektem intensywnego rozpracowania operacyjnego, 
kontynuowanego zresztą po 1956 roku przez Służbę Bezpieczeństwa.

Jak udało mu się przekazać depozyt Stempowskiemu, również nie wiadomo. 
W marcu 1944 roku, po zajęciu Węgier przez Niemców, myląc tropy, schronił się 
na Słowacji i jako Andrzej Lacek pracował w Bratysławie. Przesłanie stamtąd nor-
malnym trybem czegokolwiek do Szwajcarii było wówczas zupełnie niemożliwe, 
dlatego zdać się musiał na owe „tajemnicze drogi”, czyli pomoc równie tajem-
niczych pośredników. Ci – być może byli nimi szwajcarscy dyplomaci – nie za- 
wiedli i przesyłka, bądź u schyłku 1944 roku, bądź na początku 1945, dotarła do 
Berna. I tam już pozostała.

Zapewne wiele w tej materii mógłby wyjaśnić spisany po wojnie przez Rogow- 
skiego i znajdujący się w rękach rodziny Pamiętnik z uchodźstwa 1939–1944, jed-
nak, o ile wiadomo, nie dotyczy on czasu, jaki spędził na Słowacji. Poświęcony jest 
okresowi węgierskiemu i niewykluczone, że znajdują się w nim jakieś wzmianki 
o Stempowskim. Jakkolwiek z tym jest, Stempowski nigdzie, nawet w prywat-
nej korespondencji, o Rogowskim z nazwiska nie wspomniał, przypuszczalnie  
z obawy, by mu nie zaszkodzić.

Rogowski, „oddany zwolennik Piłsudskiego”15, przed wojną nie był związany 
z kręgami zbliżonymi do marszałka Śmigłego-Rydza, do Obozu Zjednoczenia 
Narodowego nie wstąpił, jednak gdy Julian Piasecki, kierujący na Węgrzech kon-
spiracyjnym Obozem Polski Walczącej, w październiku 1940 roku poprosił go  
o zorganizowanie bazy przerzutowej w Szegedzie, nie odmówił.

Nie zawdzięczałem Śmigłemu niczego – wspominał – i nie miałem szczególnych po- 
wodów do jakiegoś odwzajemnienia się obecnie za doznane dobrodziejstwa. Nie 
należałem […] do entuzjastów czy adoratorów jego osoby, gdy był u władzy i gdy schle-
bianie mu było modne, a przez niektórych pojmowane jako praktyczne. Znaliśmy się 
jednak od lat i ilekroć przyszło mi się z nim zetknąć, zawsze był miły, uprzejmy i bez-
pośredni w obejściu, czym różnił się od niejednego, nawet mniejszego, dygnitarza. 
Był człowiekiem rozumnym, uczciwym, czystych rąk, dzielnym żołnierzem i niezaro-
zumiałym. Zjednywał sobie tym sympatię ludzi i ja również go za to lubiłem. Teraz 
zaś było mi go żal i pragnąłem mu pomóc w jego niedoli […]16.

15   S. Vincenz, Garść wspomnień o Baziu, s. 114.
16   B. Rogowski, Moje wspomnienia z pobytu na ziemi węgierskiej z Marszałkiem Edwardem 

Śmigłym-Rydzem (1940–1941) [w:] Wokół legendy Marszałka Polski Edwarda Śmigłego-Rydza. 
Materiały z konferencji naukowej zorganizowanej w Krakowie 2 XII 2022 r. w 81. rocznicę śmierci 
Marszałka Polski i Naczelnego Wodza, red. A. Bąk, Kraków 2023, s. 231. „Nie należy zapominać, 
że w r. 1939 jako wicewojewoda nie był zmobilizowany i oddalił się od zagadnień wojskowych, 
ale przecież, jako żołnierz od lat chłopięcych, przeniósł swoją lojalność na nowego naczelnego 
wodza, uważając go za następcę Piłsudskiego, chociaż przezornie milczał o kulisach tej sprawy, 
uważając, że im mniej się gada, tym lepiej. Tak należy tłumaczyć wierność Bazia wobec Rydza-
 -Śmigłego. Ale niezupełnie. Bo na pewno przeważało w tym wypadku współczucie i męska 
wytrwałość wobec zmian losu: oto niedawno wynoszono Rydza-Śmigłego pod niebiosa we 
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Niedola ta rozpoczęła się, gdy krótko po północy 18 września 1939 roku 
marszałek z częścią sztabu przekroczył most graniczny na Czeremoszu. Ta decyzja 
wywołała nie mniejszy szok niż porażki ponoszone na froncie niemieckim i sowiecka 
agresja. Przebywający wówczas z ministrem Beckiem Paweł Starzeński zanotował:

Tam [w Czerniowcach – przyp. K.Ć.] dowiedziałem się, że granice Polski przekroczył 
też Śmigły, co w ówczesnym położeniu, gdy biły się jeszcze poszczególne jednostki i przy 
panujących wtedy nastrojach, zrobiło straszne wrażenie. Przypuszczam, że fatalną tę 
decyzję, której sam potem nie mógł odżałować, powziął w przekonaniu, że wchodząc na 
teren Rumunii, wchodził do kraju pozostającego z nami w sojuszu. Po długim szukaniu 
odnalazłem moją żonę, która w żaden sposób nie chciała w tę wiadomość uwierzyć17.

W tej samej chwili na Naczelnego Wodza spadła fala potępienia; przypisano 
mu całą odpowiedzialność za katastrofę państwa, zagładę armii, niewolę i cierpie- 
nia narodu, który nie był przygotowany nie tylko na rozmiar klęski, ale nawet na 
samą klęskę, był bowiem uczony czegoś wprost przeciwnego, przez lata wpajano 
w niego poczucie potęgi militarnej, której symbolem był marszałek Śmigły-Rydz. 
Potraktowano go teraz bardziej bezwzględnie niż później tych wodzów, którzy do 
klęski dokładali też kapitulację; stał się personifikacją nie tylko klęski militarnej, 
choć nie był jej winien, ale też bankructwa politycznego i moralnego. Ewakuację 
do Rumunii, gdy wojska wciąż walczyły i żołnierze ginęli na polach bitew, a cywile 
w bombardowanych miastach, uznano za czyn haniebny, za skutkujące utratą ho- 
noru splamienie munduru, do czego dopisano zdradę i tchórzostwo. Wszystko 
to było nieprawdą, ale też żadne racjonalne argumenty nie byłyby wtedy w sta-
nie przeważyć negatywnych emocji18; im większe było rozgoryczenie, tym łatwiej 
otwierano się na zniesławiające Naczelnego Wodza oszczerstwa propagandy nie-
mieckiej, powtarzane przez prasę włoską, a nawet rumuńską19. Marszałek senatu, 

wszelakich przejawach propagandy, a obecnie doszło do tego, że nie zostawiano na nim suchej 
nitki. Taka uległość na przemian, to wobec sukcesu, to wobec klęski, musiała oburzyć trzeźwość 
Bazia nie mniej niż jego wierność. Bo przecież nie należy zapominać o postawie zasadniczej jego 
charakteru: o wierności, zarówno wobec przełożonych, jak i podwładnych, wobec kolegów, wobec 
znajomych, a nawet wobec różnych przeciwników. Był jednym z najbardziej koleżeńskich ludzi, 
jakich znałem”. S. Vincenz, Garść wspomnień o Baziu, s. 115–116.

17   P. Starzeński, Trzy lata z Beckiem, przedmowę napisał i przypisami opatrzył B. Grzeloński, 
Warszawa 1991, s. 165.

18   Zob. T. Zych, Problemy kampanii wrześniowej 1939 roku w świadomości społecznej  
i publikacjach lat okupacji, Lublin 2014, s. 107–126; J. Chrobaczyński, Dwie klęski. Wrześniowy 
syndrom 1939 i klęska Francji 1940 w postawach, zachowaniach i nastrojach społeczeństwa polskiego. 
Próba retrospekcji i komparatystyki. Kontrowersje i dylematy, Kraków 2015, s. 175, 177, 184, 235.

19   Zob. L. Wyszczelski, O Marszałku Edwardzie Śmigłym-Rydzu. Od uwielbienia do 
potępienia, Warszawa 2015, s. 315–316. Już jesienią 1939 roku Julian Piasecki utworzył w kraju 
konspiracyjną organizację o nazwie Komitet Obrony Czci Marszałka Śmigłego, która miała za 
zadanie przeciwdziałać zarówno zniesławiającej propagandzie, jak i fali krytyki społecznej wobec 
osoby Naczelnego Wodza. Niesprzyjające warunki spowodowały, że już na początku 1940 roku 
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ppłk Bogusław Miedziński, który w tym samym czasie przekroczył ten sam most 
w Kutach, miał później powiedzieć: „Gdyby umarł, to by żył; wobec tego, że żyje 
– umarł”20. Ale zadaniem naczelnych wodzów nie jest umierać. Tylko że marszałek 
Śmigły-Rydz nie był zwyczajnym naczelnym wodzem, jak choćby generałowie 
Laake w Norwegii, With w Danii, Reijnders w Holandii czy Papagos w Grecji. 
Był kimś więcej. Był pierwszym obrońcą ojczyzny, pierwszym współpracow- 
nikiem prezydenta w rządzeniu państwem i jego następcą, strażnikiem niedawno 
odzyskanej niepodległości. Wokół niego skupić się miał cały naród i iść po zwy-
cięstwo. Był przedmiotem kultu i adoracji. Jeden z najbliższych jego wojskowych 
współpracowników wspominał:

Stał się on po śmierci pierwszego Marszałka prawdziwym władcą Polski. Nie on sięgnął 
po władztwo. W triumfie wynieśli go najbliżsi i uznał cały naród. W krótkim czasie 
stał się najbardziej popularnym Polakiem, dla szerokich warstw – niemal bożyszczem, 
mężem opatrznościowym. […] Zwolennicy Piłsudskiego wi dzieli w nim wielkiego 
ucznia i kontynuatora jego polityki. Przeciwnicy Piłsudskiego nie widzieli w nim 
wroga. Naprężenie z okresu Piłsudskiego malało, zamieniało się w zaufanie, więcej 
– w wiarę. Propaganda […] i osobisty urok i czar Śmigłego dokonały reszty. Stał się 
pierwszym Polakiem. Wszyscy mogli spać spokojnie, wszak on czuwał, wziął na siebie 
całą odpowiedzialność. […]

Marszałek stał się rzeczywistym szefem państwa. On dyktował swoją wolę sejmowi 
i senatowi, prezydentowi i rządowi, wojsku i narodowi. I nie spotykał sprzeciwu, 
względnie nieliczny. Wystąpienia jego publiczne […] spotykały się ze społecznym 
uznaniem. […] W okresie zagrożenia, poprzedzającym wojnę, chyba nie było Polaka, 
który by go nie uznał, nie wierzył w niego, nie poświęcił wszystkiego, czego by tylko 
zażądał. To ma swoją wagę najwyższą – nie dla polityka, który się zmienia lub jego 
zmieniają – lecz dla przewodnika, dla władcy dusz ludzkich, które jemu, a nie komu 
innemu się podporządkowały21.

Jego popularność była powszechna. Przed nim defilowali żołnierze i harcerze, 
kolejarze i listonosze, jemu nadawano honorowe obywatelstwa, członkostwa i dok-
toraty, jego imieniem nazywano szkoły, ulice, lotniska, mosty, a nawet miejscowości; 
on spoglądał z portretów w szkołach i urzędach, z tablic dziękczynnych, plakatów 
i znaczków pocztowych, w nim skupiły się wszystkie nadzieje, jego obdarzono 

przestała istnieć. Zob. J.C. Malinowski, Piłsudczykowski Obóz Polski Walczącej (1940–1944). 
Zarys struktury i działalności, „Czasy Nowożytne” 2000, t. IX(X), s. 138–139.

20   Cyt. za: Z.A. Judycki, Marszałek Rydz-Śmigły Naczelny Wódz tragicznej Kampanii 
Wrześniowej, „Głos Katolicki” (Paryż) 1994, nr 33, s. 9. Por. A. Adamczyk, Bogusław Miedziński 
(1891–1972). Biografia polityczna, Toruń 2000, s. 288.

21   J. Jaklicz, Z zeszytów generała Józefa Jaklicza, „Zeszyty Historyczne” 1987, z. 82,  
s. 132–133; cyt. za: M. Jabłonowski, P. Stawecki, Następca Komendanta. Edward Śmigły-Rydz. 
Materiały do biografii, Pułtusk 1998, s. 233–234.
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charyzmą, o nim pisano książki (tytuł jednej z nich brzmiał Zawsze zwycięski 
marszałek Śmigły-Rydz22), o nim niosły się jak Polska długa i szeroka słowa pieśni:

Marszałek Śmigły-Rydz, nasz drogi, dzielny wódz,
Gdy każe, pójdziem z nim najeźdźców tłuc.
Nikt nam nie zrobi nic, nikt nam nie ruszy nic,
Bo z nami Śmigły, Śmigły, Śmigły-Rydz!

Naprzód, żołnierze – stara wiara, młode zuchy.
Ze Śmigłym-Rydzem pomni jego w boju chwał,
On nas wywiedzie cało z każdej zawieruchy,
Sam komendant, sam komendant nam go dał,
Sam komendant, sam komendant, nam go na wodza dał!23

Wszystko to prysło tamtej nocy na moście na Czeremoszu. Tam marszałek 
Śmigły-Rydz pogrzebał swoją sławę. Wtedy też stał się tym nieszczęśliwym czło-
wiekiem, któremu rok później współczujący i lojalny Bazyli Rogowski pośpieszył 
z pomocą i poświęcił się bez reszty24. Stał się kimś w rodzaju adiutanta i kwater-
mistrza w jednej osobie. Towarzyszył marszałkowi właściwie bez przerwy, za-
angażowany zarówno w działania przyziemne, jak i w realizację dalekosiężnych 
planów. Marszałek zaś, choć tylko osiem lat starszy, wcielił się w rolę jego stryja 
i zaczął używać nazwiska Stanisław Rogowski. Zmuszony do bezczynności w ru-
muńskiej pułapce powrócił – zgodnie zresztą ze swym pierwotnym wykształce-
niem i wrodzonymi umiejętnościami – do malarstwa.

W tym ciężkim okresie odżył w Marszałku zapał do pędzla – wspominał jego adiutant, 
mjr Jerzy Krzeczkowski. – Zaczął malować z prawdziwą pasją – szkice, akwarele, olej- 
ne obrazy. Powstaje poważny zbiór portretów i krajobrazów miejscowych, świadczący  
o pogłębieniu się malarskiego talentu Marszałka25.

Na Węgrzech jednym z pierwszych zakupów Rogowskiego były farby, sztalugi, 
blejtramy, pędzle, akwarele i blok rysunkowy26. W kolejnych miejscach pobytu,  
w Budapeszcie, Balatonföldvár, Zamárdi i Szántód, zwłaszcza w ciepłe dni, malował 

22   T. Fiutowski, Zawsze zwycięski marszałek Śmigły-Rydz, Włocławek 1937, s. 86.
23   Pieśń o Marszałku Edwardzie Śmigłym-Rydzu [w:] 100 pieśni żołnierskich: teksty i melodie 

Adama Kowalskiego, Warszawa 1937, s. 11.
24   Zob. C. Leżeński, Kwatera 139. Opowieść o marszałku Rydzu-Śmigłym, t. 2, Lublin 1989, 

s. 148–149. Według Wacława Felczaka Rogowski nie był wcześniej związany z marszałkiem 
Śmigłym-Rydzem, ale poznawszy go w Rumunii (!), uległ fascynacji jego osobą. Jest to twierdzenie 
nieprawdziwe. Zob. W. Felczak, Powrót i legenda. Rzecz o powrocie marszałka Śmigłego do Polski, 
„Więź” 1966, nr 9, s. 108.

25   J. Krzeczkowski, Z marszałkiem Rydzem-Śmigłym w Rumunii, „Kultura” 1950, nr 9, s. 130.
26   Zob. B. Rogowski, Moje wspomnienia z pobytu na ziemi węgierskiej…, s. 228.
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pejzaże; ten rodzaj aktywności dawał mu „dużo zadowolenia, wytchnienia,  
a nawet chwilowego zapomnienia sytuacji”27. W dni chłodniejsze malował portrety. 
Zdaniem Rogowskiego : „Portrecistą Śmigły był bardzo dobrym. Podobieństwo 
chwytał świetnie, umiał oddać odpowiednio charakter portretowanego i piękny 
koloryt. Swoje prace wykonywał czysto i sumiennie. Najbardziej lubił twarze 
charakterystyczne i – jak mówił – przyjemne”28.

Pisał również wiersze. Do pisania powrócił w Rumunii29 i nie zaprzestał go 
na Węgrzech. Rogowski tak to wspominał:

Od czasu do czasu lubił Śmigły pisać wiersze, i to jak się przekonałem – wcale poprawnie. 
Na razie miał je w notatniku i nosił się z zamiarem podyktowania ich kiedyś na maszynę, 
gdyż komuś obcemu trudno było odczytać jego charakterystyczne pismo. Gdy był  
w dobrym humorze, to czytał mi niektóre z nich i ustnie komentował. Jak się oka-
zało, zaczął pisać swoje odczucia wierszem w Câmpulungu, w willi byłego patriarchy 
Mirona Cristei. Odbija się w tych utworach męka, zawód, sąd o rzeczach i ludziach,  
a przede wszystkim nieraz wyrywa się westchnienie do Boga, w którego wierzy gorąco 
i prosto, niemal jak dziecko […]. Dużo wierszy powstaje w 1940 roku, zwłaszcza gdy 
ma powód do skarg na podłotę charakterów, […] na gorycz bezsilnego przysłuchiwa-
nia się miotanym nań oskarżeniom. […] Przyznam się, że wiersze te, czytane mi przez 
niego, robiły na mnie bardzo duże wrażenie. Były jakby spowiedzią i wywnętrzaniem 
się, a samo czytanie ich świadczyło o dużym zaufaniu i przywiązaniu do mnie30.

Wiersze marszałka, nie mając danych, by wypowiedzieć się o ich wartości ar-
tystycznej, uznał za piękne i wzruszające, zapewne również godne upublicznie-
nia. Gdy kilka lat później otrzymał je Stempowski, obawiał się, czy nie były już 
wcześniej publikowane. Istotnie, dwa z nich, Sielankę i Bo w drogę czas…, ogłosi-
ły budapeszteńskie „Wieści Polskie” u schyłku grudnia 1941 roku31, gdy ich au-
tor, o czym na Węgrzech jeszcze nie wiedziano, już nie żył. Zresztą jego autorstwa 
zapewne nikt nie podejrzewał. Opatrzone inicjałami używanego na Węgrzech 
nazwiska trafiły raz jeden na łamy, a więc przekazano je tam zapewne w formie 
maszynopisu. Bez wątpienia stał za tym Rogowski, który był w bliskich relacjach 
z dwojgiem redaktorów pisma, Niną Adamczykówną i Januszem Kowalczukiem. 
Dysponował jednym z odpisów maszynowych sporządzonych przez Aleksandrę 
Lipińską, której swoje wiersze latem 1941 roku podyktował sam marszałek32. Po-

27   Tamże, s. 243.
28   Tamże, s. 243–244.
29   J. Krzeczkowski, Z marszałkiem Rydzem-Śmigłym w Rumunii, s. 130.
30   B. Rogowski, Moje wspomnienia z pobytu na ziemi węgierskiej…, s. 244–245. Por. 

C. Leżeński, Kwatera 139…, t. 2, s. 231; „Pamiętam, że z tych ustnych wspomnień Rydz- 
-Śmigły ukazywał się jako człowiek wielkiej delikatności i artysta”. S. Vincenz, Garść wspomnień  
o Baziu, s. 118.

31   S.R., Sielanka, Bo w drogę czas…, „Wieści Polskie” 1941, nr 144/145, s. 4.
32   Zob. C. Leżeński, Kwatera 139…, t. 2, s. 215.
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zostałe prawdopodobnie znalazły się w posiadaniu Wacława Lipińskiego i Julia-
na Piaseckiego. Wspomniany przez Rogowskiego notatnik Śmigły-Rydz zabrał ze 
sobą do Warszawy. Po jego śmierci wraz z innymi pamiątkami osobistymi przejął 
go mjr Michał Ejgin, przewiózł do Monte Carlo i przekazał wdowie. Z kolei po 
jej tajemniczej śmierci w 1951 roku notatnik, jak też pozostałe po marszałku pa-
piery, zniknął. Co zatem – zapytajmy raz jeszcze – otrzymał Jerzy Stempowski? 
Zeszyt z rękopisem czy odpisy maszynowe? Prawdopodobnie te drugie. A jeśli 
jednak ten pierwszy, to istnieć musiał też inny notatnik, sporządzony być może 
na prośbę Rogowskiego. Stwierdzenie „pisane jego ręką” może się równie dobrze 
odnosić bezpośrednio do autografu, jak i metonimicznie do aktu jego stworze-
nia, jednak „numeracja ich odpowiada stronicom rękopisu” nie jest już metoni-
mią. Wszyscy, którzy mogliby dać odpowiedź na to pytanie, od dawna nie żyją, 
a archiwum prywatne Stempowskiego uległo częściowemu rozproszeniu.

Ogłoszone przez niego wiersze zmarłego marszałka, które dwa lata później 
stały się obiektem prymitywnej napaści prasy reżimowej33, istotnie lepiej o nim 
świadczyły niż gorzej, a nawet więcej niż dobrze o jego wrażliwości, słuchu poetyc- 
kim i kulturze literackiej, choć przede wszystkim bezpośrednio odzwierciedlały 
„sytuację duchową izolowanego i piętnowanego wodza przegranej kampanii”34. 
Pod świeżym i silnym wrażeniem tych wierszy Andrzej Bobkowski pisał z Gwa-
temali do mieszkającej w Krakowie matki obliczonym na wyprowadzenie w pole 
cenzury, ale przejrzystym dla niej szyfrem:

Wyobraź sobie, że któregoś dnia tutaj otrzymawszy jedno z pism przeżyłem ranek 
pełen wzruszeń. Mianowicie opublikowano kilka wierszy z okresu przed śmiercią 
tego malarza Edka, który zrobił mój portrecik z lat dziecinnych w stroju do konnej 
jazdy i inne, które są u nas w domu. Wspaniałe. I tragiczne. Nie zaskoczyło mnie to, bo 
pamiętam jako mały chłopiec raz opowiadałaś mi, że on Ci czytał swoje wiersze. Teraz 
łamię sobie głowę, co to był za człowiek. Bo nie można go zbyć komunałem pomimo 
wszystko. Musiało w nim być jakieś niesamowite poplątanie natur, jakieś rozminię-
cie się z samym sobą tragiczne, tak tragiczne, że nie sposób zdobyć się na potępienie 
człowieka. Raczej fatum. Dziwne. Przypomnij sobie, że nawet Tatkuś, tak bezwzględny 

33   „Ostatni numer »Kultury« przynosi nową rewelację, bo ni mniej, ni więcej, tylko wiersze 
organizatora klęski wrześniowej, nieżyjącego już dziś Rydza Śmigłego. Do tych żałosnych wypocin 
»Kultura« postarała się o również godny tytuł »Poezja i historia«. Wierszyczki Śmigłego pisane były 
w Rumunii i na Węgrzech w latach 1940–1941, a więc w okresie rozpamiętywań o radujących 
serce uroczystościach przedwrześniowych i odpędzaniu widma niesławnej rejterady w czasie wojny. 
Wszyscy wiedzieliśmy dosyć dobrze, że Śmigły był zerem w dziedzinie wojskowości i polityki. 
Dzięki »Kulturze« mamy możność przekonać się, że był także niezgorszym grafomanem. […] 
Prorocze są słowa »a jutro będzie gorzej« w odniesieniu do wszystkich sanatorów, dwójkarzy  
i płatnych niemieckich szpiegów, którzy splamili mundur polski”. (Gem), Melodie emigranckie. 
Wiersze Rydza Śmigłego, „Rzeczpospolita” 1951; cyt. za: kulturaparyska.com/pl/cuttings/show/
wiersze-rydza-smiglego [dostęp: 12.08.2025].

34   M. Jabłonowski, P. Stawecki, Następca Komendanta…, s. 17.
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w sądach o ludziach, stawał właściwie przed nim bezradny, nie umiał zdobyć się na 
żaden wyraźny sąd. […] Po tych wierszach przyszło mi na myśl, że kto wie, czy Edek nie 
zakasował nawet Hamleta. Taki typ człowieka otwiera przed tobą dopiero całą przepaść 
natury ludzkiej. Kiedy się w to wmyśleć głębiej, to ci dech zapiera i w głowie się mąci35.

Jakkolwiek pisarz pomylił się w swych przypuszczeniach, bowiem ani w wier-
szach, ani w ich autorze nie było niczego hamletycznego, jego głos jest ważny. 
Od dzieciństwa emocjonalnie związany ze Śmigłymi, zachował do nich oboj-
ga żywy i głęboki sentyment36, tym bardziej więc odczuć musiał skalę osobistego 
tonu tych wierszy. Z tego też powodu mógł nazwać je i wspaniałymi, i tragicznymi, 

35   List A. Bobkowskiego do S. Bobkowskiej z 12 grudnia 1949 roku [w:] A. Bobkowski, 
Listy  z Gwatemali do matki, oprac. E. Jurczyszyn, słowo wstępne W. Odojewski, Warszawa 2008, 
s. 47–48. Przeczy to twierdzeniu Krzysztofa Münnicha, że marszałek „internowany w obcym kraju 
po nieuniknionej klęsce, wypowiadał się słowem wiązanym, nigdy przedtem niepraktykowanym”. 
K. Münnich, Od wydawcy [w:] E. Śmigły-Rydz, Dążąc do końca swoich dróg…, s. 7.

36   31 stycznia 1961 roku Andrzej Bobkowski pisał do Tymona Terleckiego: „Nad moim 
biurkiem wisi mój portrecik malowany przez Śmigłego, wspomnienia »Reduty« wileńskiej łączą 
się ze wspomnieniami pałacu Rennenkampfa pod Górą Zamkową, my na parterze, Śmigłowie 
na pierwszym piętrze z wewnętrznymi schodami. Prześliczna Marcia, on rozpracowujący 
napoleońskie bitwy, Racławice i Maciejowice moimi żołnierzami papierowymi […]. Śmigłowie 
kochali mnie i muszę powiedzieć, że nie zmienili się. W czasie moich studiów warszawskich 
byłem zawsze przyjęty na Klonowej jak za dawnych lat w Wilnie i dlatego, pomimo wszystko, 
zachowałem dla niego dużo uczucia”. A. Bobkowski, Listy do Tymona Terleckiego 1956–1961, 
opracowała i posłowiem opatrzyła N. Taylor-Terlecka, Warszawa 2006, s. 134–135. Kilka 
lat po śmierci Bobkowskiego wątek ten pojawił się w korespondencji Barbary Bobkowskiej: 
„W związku z opublikowaniem przez Pana Tymona i to z takim pietyzmem wspomnień  
o Śmigłym, pragnę Panu podać parę szczegółów z życia Jędrka, które może Pana zainteresują 
jako świetnego biografa. Otóż od dziecka Jędrek znał i ogromnie lubił Śmigłego, i był zdaje 
się jego ulubieńcem. Ojciec mojego męża także miał dla niego wielką przyjaźń. Zdaje się, że 
poznali się w Lidzie, gdzie przez jakiś czas mieszkali rodzice mojego męża. Mój teść był już może  
w randze pułkownika, nie pamiętam dokładnie, w jakim to mogło być czasie, wiem, że mój mąż 
był wtedy małym chłopczykiem. Do tej pory mam jego uroczy portrecik-akwarelkę, w stroju 
do konnej jazdy, malowany przez Śmigłego. Ta przyjaźń się zachowała i kiedy Jędrek studiował  
w Warszawie w WSH, nieraz bywał u Śmigłych i był bardzo serdecznie przyjmowany. Pamiętam, 
że mi opowiadał, jak Śmigły czytał mu czasem swoje wiersze i jak Jędrek mówił, że to jest artysta 
i poeta, a nie polityk. Przez to serdeczne uczucie Jędrek nigdy nie umiał go potępić, zresztą 
historia wykazała, jak bardzo ludzkie sądy o tym nieszczęśliwym człowieku były niesłuszne. 
Wiadomości, które w pewnym okresie ukazały się w »Kulturze«, dotyczące Śmigłego, bardzo 
Jędrkiem wstrząsnęły […]”. List B. Bobkowskiej do T.T. Terleckich z [b.d.] grudnia 1968 
roku [w:] tamże, s. 191–192. 11 marca 1954 roku Bobkowski pisał do Jerzego Giedroycia: „Ja 
raczej trzymałem z Klonową, gdzie zresztą w czasie mojej ostatniej wizyty w grudniu [19]36 
roku też wszystko powiedziałem, co myślę. To dziwne, ale sentyment do Rydza zachowałem 
do dziś. […] Czy Pan da wiarę, że ja mogąc mieć taaakąąą protegę w naszej przedwojennej, 
nigdy jej nie użyłem? Jeden jedyny raz z tego skorzystałem, gdy w [19]34 roku Rydz przez Koca 
wkręcił mnie do Banku Polskiego na praktykę. Były dobrze płatne i trudno było się dostać”.  
J. Giedroyc, A. Bobkowski, Listy 1946–1961, wybrał, opracował i wstępem opatrzył J. Zieliński, 
Warszawa 1997, s. 258.
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gdyż ich doniosłość określał personalny kontekst. Były przy tym doniosłe jako 
świadectwo historyczne, nie jako akt artystyczny. Były konwencjonalne, nie bę-
dąc przy tym epigońskimi, miały charakter ściśle prywatny, nawet intymny, były 
relacją zdawaną z cierpienia i sposobem zamierzonej autoterapii: co wypowie-
dziane, to przezwyciężone.

Stempowski uważał je przede wszystkim za dokument rzucający światło na 
fantazyjny i romantyczny charakter Naczelnego Wodza, ale dostrzegł w nich też 
„dużo rzetelności”, cokolwiek to w przypadku liryki może oznaczać poza kwe-
stiami ściśle warsztatowymi37. Stwierdził przy tym, że „wiersze są w stylu Mło-
dej Polski, bardzo romantyczne”, a ich autor „był ostatnim romantykiem z póź-
nej fazy schyłkowej i neogotyckiej”. Ta zwłaszcza uwaga musi zastanowić. Związki 
tej poezji z późnym romantyzmem są oczywiste, ich patriotyzm, religijność i me-
lancholia są z ducha Ujejskiego, Faleńskiego, może nawet Asnyka i Siemieńskie-
go. Natomiast sugerowany neogotycyzm, który  nie oznacza zapewne gotyckiej 
poezji ruin, choćby tylko w warstwie refleksyjnej, wydaje się na tyle niejasny, że 
trudny do objaśnienia, a jeszcze trudniejszy do zaakceptowania. Inaczej rzecz się 
ma z Młodą Polską. Neoromantyzm tych wierszy, wyraźny w nich subiektywizm 
i idealizm, mniej wyraźny, a jednak obecny symbolizm, ich impresjonistyczna pej-
zażowość skłaniają do twierdzenia, że autor powrócił w nich do tego typu liryki, 
który niejako obowiązywał w czasach jego młodości. Przywołajmy w tym miej-
scu jeden z nich, bez tytułu, napisany w Rumunii, przez Stempowskiego zapre-
zentowany jako drugi w kolejności.

Ciszą nasiąka las i góry,
Jesiennym zmierzchem noc się zbliża,
Mgła już zasłania widok krzyża,
Po stokach w dół zstępują chmury.

Zacichło polnych świerszczy granie,
Zamilkły dzwonki stąd pod lasem,
Jeszcze się tylko ozwie czasem
Wśród gęstwy ptaka trzepotanie.

I on już zamilkł, jak liść w ciszę.
Wszystko ucicha. Pośród cieni
Snuje się cierpka woń jesieni.
Mroczno i cicho – nic nie słyszę…

Wszystko spoczywa – lecz dla troski
Nie ma ni ciszy ni zmęczenia;

37   Inaczej ocenił je pod tym względem Jan Zieliński, stwierdzając, że są to wiersze „miejscami 
trochę nieporadne”. J. Zieliński, Wiersze Rydza-Śmigłego, s. 127.
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Dzień po dniu płynie, czas się zmienia,
Troska zaś czuwa z woli Boskiej.

Nie może w kontekście tego przykładowo tylko wybranego utworu dziwić 
stwierdzenie Stempowskiego, że „pamięci wodza wiersze te ujmy nie przynoszą, 
wręcz przeciwnie, ukazują go z najlepszej strony”. Takie wiersze niekoniecznie 
mógłby pisać Berlioz, za to mógłby Józef Ruffer, także malarz, który, choć zapo-
mniany jeszcze za życia, nie był przecież poetą trzeciorzędnym. Podobnie niektó-
re jego obrazy mogłyby wyjść spod pędzla Jana Stanisławskiego, Józefa Pankiewi-
cza, a nawet Juliana Fałata. Zresztą powinowactw tak literackich, jak plastycznych 
można by wskazać więcej. Zarówno w poezji, jak i w malarstwie daleki był od 
oryginalnych rozwiązań, ale przecież oba te rodzaje twórczej aktywności leża-
ły poza głównym obszarem jego działań. Pasji malarskiej przed wojną marszałek 
nie ukrywał, nierzadko czasopisma przynosiły jego zdjęcia przy sztalugach, na-
tomiast o wierszach wiedzieli nieliczni. Ich publikacja zaskoczyła Jana Lechonia:

Wiersze Rydza-Śmigłego w „Kulturze”. […] Niektóre są prawdziwą poezją, wszystkie 
prawie dokumentem wielkiego dramatu, który powinien zostać w historii odczyszczony 
z mętnych oszczerstw i uszanowany jako wielki dramat. Nie chodzi tu o Rydza, ale  
o tę piękną historię. Jeszcze wrócę do tych wierszy38.

Wrócił ponad pół roku później. Piątego czerwca 1950 roku zanotował:

Historia powrotu i śmierci Śmigłego jest to jedna z najbardziej przejmujących rzeczy, 
jakie zdarzyły się w tej wojnie, będącej przecież największą żywiołową katastrofą no- 
woczesności. Ale nie śmierć, nawet nie męczeństwo śmierci decyduje o tym, czy jakieś 
zdarzenie jest dramatem – tylko dusza człowieka, który to przeżył. Znamy z wierszy 
w „Kulturze” duszę nieszczęsnego Śmigłego, i dlatego ten dramat tak mnie wstrząsa39.

Na ich charakter dokumentarny zwracali uwagę wszyscy, którzy o nich pisa-
li40. Jeden z biografów marszałka tak to ujął:

38   Zapis z 29 listopada 1949 roku [w:] J. Lechoń, Dziennik, t. 1, Warszawa 1992, s. 135.
39   Tamże, s. 315.
40   „W życiowym Ogrójcu, bo tak można określić internowanie rumuńskie […] pióro 

maczał w żółci i bólu. Z tego powstało jednak dzieło będące świadectwem czasu i losu człowieka, 
któremu nie szczędzono niczego, choć był prawym i strzegł godności własnej i honoru swego 
kraju. Dzieło niezwykłe. Nie dlatego, że ujawnia jakieś wyjątkowe walory literackie. Ale że 
stanowi dokument goryczy i osamotnienia […]. W atmosferze klęski, pomówień i przygnębienia, 
toczył marszałek wewnętrzną walkę, która ujawniona została w dramatycznej formie artystycznej, 
niekiedy bliskiej wręcz lamentacji”. W.J. Wysocki, Edward Śmigły-Rydz malarz i poeta, Warszawa 
1997, s. 49. Por. J. Zieliński, Wiersze Rydza-Śmigłego, s. 125–127; M. Bielski, Edward Śmigły- 
-Rydz, Dążąc do końca swoich dróg, „Zeszyty Naukowe WSP w Bydgoszczy. Studia Historyczne” 
2000, z. 6, s. 153–156.
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[…] dramaturgia sytuacji odzwierciedliła się […] w wierszach Śmigłego; oddał w nich 
swoje przeżycia, nastroje, wewnętrzne cierpienia, osądy i wiarę religijną. Jest w nich 
spowiedź człowieka głęboko wrażliwego, przytłoczonego wielkością nieszczęścia  
i ciężarem odpowiedzialności41.

Ale nie to tylko, bowiem znaleźć możemy w tych wierszach lirykę

[…] nie stroniącą od brutalizmów i gryzącej ironii. Wyraźnie widać w wierszach Rydza 
walkę z osaczającymi go cieniami bliższych i dalszych antagonistów, bunt wobec skar-
lałych dawnych pochlebców i zgryzotę z powodu własnej niemocy. I właśnie fakt, 
że autor elegijnego żalnika zajmował niezwykłą pozycję w świecie politycznym, był 
czołową osobistością II Rzeczypospolitej, nadaje jego utworom specyficzny wymiar 
psychologiczno-moralny, zbliżony niemal do literatury faktu42.

Także zdaniem Stempowskiego są te wiersze „ciekawym dokumentem […] 
napełniającym zadumą i dającym autentyczną barwę temu okresowi czasu”, do 
którego też należy stosować „inne kryteria”, czyli przede wszystkim pozaliterac- 
kie, ale i te literackie nie byłyby dla nich surowe. W ocenie ich nie sposób nie zgo-
dzić się z Lechoniem.

Stempowski, co warto na koniec zaznaczyć, był wobec rządów pomajowych 
nastawiony krytycznie i o marszałku Śmigłym-Rydzu wyrażał się w sposób przy-
kry43. Giedroyc natomiast, państwowiec związany z obozem władzy, choć zwo-
lennik odsuniętych na margines Sławka i Prystora, zatem siłą rzeczy przeciwnik 
i to zdecydowany Śmigłego-Rydza44, już we wrześniu 1939 roku w Rumunii po-
śpieszył pozbawionemu wolności marszałkowi z pomocą i z właściwym sobie 
oddaniem sprawom przegranym zdecydowanie zaangażował po stronie postpo-
nowanych piłsudczyków, wobec których w najgorszym dla nich czasie zachował 
bezwzględną lojalność45. Obaj mają pośród innych tę zasługę, że nie zlekceważyli 
słowackiego depozytu i nie przyłożyli do niego miary li tylko ciekawostki, a wobec 
tylu naglących spraw większej wagi nie odłożyli całej rzeczy na później. Publika-
cja ta, choć nie wywołała dyskusji, wywołała ducha Naczelnego Wodza i ukazu-
jąc inną, nieznaną jego twarz, w pewnej mierze przyczyniła się do zrewidowania 

41   W.J. Wysocki, Cień Zawiszy. Ostatnie lata Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza, Komorów 
1991, s. 43.

42   W.J. Wysocki, Edward Śmigły-Rydz malarz i poeta, s. 54–55.
43   Zob. E. Axer, Stempowski [w:] „Pan Jerzy”. Śladami nieśpiesznego przechodnia. Wspomnienia 

i szkice o Jerzy Stempowskim, wybór i oprac. J. Timoszewicz. Warszawa 2005, s. 205.
44   „Mój stosunek do Śmigłego był więcej niż negatywny”. J. Giedroyc, Autobiografia na cztery 

ręce, opracował i posłowiem opatrzył K. Pomian, Warszawa 1994, s. 39; zob. M. Grochowska, 
Jerzy Giedroyc. Do polski ze snu, Warszawa 2009, s. 46; M. Żebrowski, Jerzy Giedroyć. Życie przed 
„Kulturą”, Kraków 2012, s. 206–207.

45   Zob. M. Grochowska, Jerzy Giedroyc…, s. 79.
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przynajmniej kilku krzywdzących go opinii, miała też swój niewątpliwy udział 
w powolnym procesie przywracania mu dobrego imienia.
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